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ROZ­DZIAŁ DRU­GI

Mor­der­stwa w trzech po­ko­jach

Tak się to wszyst­ko za­czę­ło – w czwart­ko­wy wie­czór 7 lu­te­go 1929 roku, w obec­no­ści Her­ku­le­sa Po­iro­ta, Jen­nie i Fee Spring, mię­dzy krzy­wy­mi pół­ka­mi ka­fe­te­rii Ple­asant’s, ugi­na­ją­cy­mi się pod cię­ża­rem dzban­ków na her­ba­tę.

Cho­ciaż po­wi­nie­nem ra­czej po­wie­dzieć: tak się to n a  p o z ó r za­czę­ło. Nie je­stem wca­le prze­ko­na­ny, czy hi­sto­rie z ży­cia wzię­te mają po­cząt­ki i koń­ce. Wy­star­czy spoj­rzeć z nie­co dal­szej per­spek­ty­wy, by uj­rzeć, jak roz­cią­ga­ją się nie­skoń­cze­nie w prze­szłość i wy­bie­ga­ją nie­ubła­ga­nie w przy­szłość. Nie da się tak po pro­stu po­wie­dzieć: „To na tyle”, a na­stęp­nie po­sta­wić krop­kę.

Na szczę­ście na­wet praw­dzi­we hi­sto­rie mają swo­ich bo­ha­te­rów i swo­je bo­ha­ter­ki. Po­nie­waż sam nie je­stem jed­nym z nich – i nie li­czę, że kie­dy­kol­wiek nim zo­sta­nę – wiem o tym aż na­zbyt do­brze.

W tam­ten czwart­ko­wy wie­czór za­bra­kło mnie w ka­fe­te­rii Ple­asant’s. Co praw­da, pa­dło moje na­zwi­sko – Edward Catch­po­ol, de­tek­tyw Sco­tland Yar­du, przy­ja­ciel Her­ku­le­sa Po­iro­ta, lat nie­co po­nad trzy­dzie­ści (a do­kład­niej trzy­dzie­ści dwa) – lecz fi­zycz­nie mnie tam nie było. Mimo to zde­cy­do­wa­łem, że spró­bu­ję uzu­peł­nić luki w swo­ich do­świad­cze­niach, aby spo­rzą­dzić pi­sem­ne świa­dec­two hi­sto­rii Jen­nie. Na szczę­ście dys­po­nu­ję ze­zna­niem Her­ku­le­sa Po­iro­ta, a nie ma lep­sze­go świad­ka.

Po­sta­no­wi­łem spi­sać tę re­la­cję nie dla cu­dzej, lecz dla wła­snej ko­rzy­ści. Gdy skoń­czę, prze­czy­tam ją raz, dru­gi i trze­ci – będę to ro­bił tak dłu­go, aż wi­dok tych słów prze­sta­nie bu­dzić we mnie zdu­mie­nie, któ­re to­wa­rzy­szy mi te­raz, gdy to pi­szę; aż: „Jak się to mo­gło stać?” ustą­pi miej­sca: „Ow­szem, wła­śnie to się sta­ło”.

W któ­rymś mo­men­cie będę też mu­siał wy­my­ślić od­po­wied­ni ty­tuł – Hi­sto­ria Jen­nie po­zo­sta­wia wie­le do ży­cze­nia.

Po raz pierw­szy ze­tkną­łem się z Her­ku­le­sem Po­iro­tem sześć ty­go­dni przed wspo­mnia­nym czwart­ko­wym wie­czo­rem, kie­dy wy­na­jął po­kój w lon­dyń­skim pen­sjo­na­cie pani Blan­che Unsworth. Ten roz­le­gły bu­dy­nek z dość su­ro­wą kwa­dra­to­wą fa­sa­dą cha­rak­te­ry­zu­je się wnę­trza­mi, któ­re do­praw­dy nie mo­gły­by być bar­dziej ko­bie­ce – wszę­dzie ota­cza­ją czło­wie­ka fal­ba­ny i ozdo­by. Cza­sa­mi się boję, że któ­re­goś dnia po wyj­ściu do pra­cy od­kry­ję na bu­cie lub łok­ciu la­wen­do­we frędz­le po­cho­dzą­ce z ja­kiejś de­ko­ra­cji w sa­lo­nie.

W prze­ci­wień­stwie do mnie Po­irot nie jest sta­łym ele­men­tem wy­po­sa­że­nia domu, lecz tym­cza­so­wym go­ściem. „Mam za­miar cie­szyć się co naj­mniej mie­sią­cem od­prę­ża­ją­cej bez­czyn­no­ści”, wy­ja­wił mi tego wie­czo­ru, gdy zja­wił się w pen­sjo­na­cie. Po­wie­dział to zresz­tą z wiel­ką de­ter­mi­na­cją, jak­by są­dził, że ze­chcę po­krzy­żo­wać mu pla­ny.

– W mo­jej gło­wie za dużo się dzie­je – cią­gnął. – Krą­ży po niej tak wie­le my­śli... Wie­rzę, że tu­taj uda mi się spo­wol­nić ich bieg.

Za­py­ta­łem go, gdzie miesz­ka, spo­dzie­wa­jąc się, że w od­po­wie­dzi pad­nie sło­wo „Fran­cja” – o tym, że jest Bel­giem, a nie Fran­cu­zem, do­wie­dzia­łem się nie­co póź­niej. Za­miast tego Po­irot pod­szedł do okna, od­su­nął ko­ron­ko­wą fi­ra­nę i wska­zał na sze­ro­ki, gu­stow­ny bu­dy­nek znaj­du­ją­cy się w od­le­gło­ści nie wię­cej niż trzy­stu jar­dów.

– Na­praw­dę tam pan miesz­ka? – za­py­ta­łem, są­dząc, że tyl­ko żar­tu­je.

– Oui. Nie chciał­bym zbyt­nio od­da­lać się od domu – wy­tłu­ma­czył. – Mu­szę przy­znać, że moż­li­wość oglą­da­nia tego wspa­nia­łe­go wi­do­ku dzia­ła ko­ją­co na moją du­szę. – Wpa­try­wał się w ka­mie­ni­cę z dumą, a ja przez chwi­lę się za­sta­na­wia­łem, czy przy­pad­kiem nie za­po­mniał o mo­jej obec­no­ści. Za­raz po­tem po­wie­dział jed­nak: – Po­dró­żo­wa­nie jest cu­dow­ne; sty­mu­lu­ją­ce, ale na pew­no nie od­prę­ża­ją­ce. Sęk w tym, że je­śli nie wy­ja­dę z domu, umysł Her­ku­le­sa Po­iro­ta nie za­zna żad­nych va­can­ces! Mój spo­kój zo­sta­nie za­bu­rzo­ny w taki czy inny spo­sób. W domu znaj­dzie cię każ­dy; przy­ja­ciel, a nie­raz i obcy przyj­dzie ze spra­wą naj­wyż­szej wagi com­me to­ujo­urs – gdyż to za­wsze są spra­wy naj­wyż­szej wagi – a te ma­lut­kie sza­re ko­mór­ki znów będą zbyt za­pra­co­wa­ne, aby oszczę­dzać ener­gię. Twier­dzi się więc, że Po­irot na ja­kiś czas opu­ścił Lon­dyn, pod­czas gdy on sam za­zna­je re­lak­su w miej­scu, któ­re do­sko­na­le zna, z dala od nie­po­ko­jów.

Mó­wił to, a ja ki­wa­łem gło­wą, jak­bym wszyst­ko ro­zu­miał, jed­no­cze­śnie za­sta­na­wia­jąc się, czy wszy­scy lu­dzie z wie­kiem dzi­wa­cze­ją.

W czwart­ko­we wie­czo­ry pani Unsworth ni­g­dy nie go­tu­je ko­la­cji – ten dzień jest za­re­zer­wo­wa­ny na wi­zy­ty u sio­stry jej nie­ży­ją­ce­go męża – i wła­śnie z tej przy­czy­ny Po­irot tra­fił do ka­fe­te­rii Ple­asant’s. Po­nie­waż rze­ko­mo nie było go w Lon­dy­nie, nie mógł ry­zy­ko­wać, że ktoś roz­po­zna go w jed­nym z jego ulu­bio­nych miejsc, w związ­ku z czym za­py­tał mnie: „Czy po­le­cił­byś mi ja­kiś przy­by­tek, gdzie mógł­by się udać ktoś taki jak ty, mon ami, ale gdzie po­da­ją do­sko­na­łe je­dze­nie?”. Skie­ro­wa­łem go do Ple­asant’s: cia­snej i odro­bi­nę eks­cen­trycz­nej ka­fe­te­rii, ale ci, któ­rzy raz tam po­szli, za­wsze chcie­li wra­cać.

W ten szcze­gól­ny czwart­ko­wy wie­czór – w dniu, gdy po­znał Jen­nie – Po­irot do­tarł do domu dzie­sięć po dzie­sią­tej, a za­tem dużo póź­niej niż za­zwy­czaj. Znaj­do­wa­łem się wów­czas w sa­lo­nie i choć sie­dzia­łem bli­sko ko­min­ka, z ja­kie­goś po­wo­du nie mo­głem się roz­grzać. Kil­ka se­kund po tym, jak drzwi wej­ścio­we otwo­rzy­ły się i za­mknę­ły, do­le­ciał do mnie szept Blan­che Unsworth – mu­sia­ła cze­kać na Po­iro­ta w ko­ry­ta­rzu.

Nie sły­sza­łem, co mó­wi­ła, ale mo­głem się tego do­my­ślić: była po­ru­szo­na, i to za moją spra­wą. Wró­ciw­szy o wpół do dzie­sią­tej od szwa­gier­ki, uzna­ła, że coś jest ze mną nie w po­rząd­ku. Wy­glą­da­łem jak stra­szy­dło, jak­bym nic nie jadł i nie mógł za­snąć. Wiem, bo sama mi to po­wie­dzia­ła, cho­ciaż oso­bi­ście trud­no mi so­bie wy­obra­zić, jak po­znać po czło­wie­ku, że nie zjadł ko­la­cji – moż­li­we, że w tam­tym mo­men­cie by­łem wy­raź­nie chud­szy niż przy śnia­da­niu.

Pani Unsworth obej­rza­ła mnie do­kład­nie z każ­dej stro­ny, a na­stęp­nie za­pro­po­no­wa­ła wszyst­ko, co w jej mnie­ma­niu mo­gło mi po­móc, za­czy­na­jąc od naj­oczy­wist­szych re­me­diów na wspo­mnia­ny wy­gląd, ta­kich jak je­dze­nie, na­po­je czy cier­pli­we ucho, do któ­re­go mógł­bym się wy­ża­lić. Kie­dy jed­nak zre­zy­gno­wa­łem po ko­lei ze wszyst­kich tych pro­po­zy­cji, oczy­wi­ście naj­de­li­kat­niej, jak po­tra­fi­łem, za­czę­ła mi pod­su­wać bar­dziej oso­bli­we po­my­sły: po­dusz­kę wy­pcha­ną zio­ła­mi i ja­kiś cuch­ną­cy, lecz naj­wy­raź­niej zba­wien­ny spe­cy­fik w ciem­no­nie­bie­skiej bu­te­lecz­ce, któ­ry mia­łem wlać do ką­pie­li.

Od­mó­wi­łem i raz jesz­cze po­dzię­ko­wa­łem, a ona za­czę­ła roz­glą­dać się go­rącz­ko­wo po sa­lo­nie w po­szu­ki­wa­niu in­nych nie­zwy­kłych przed­mio­tów, któ­re mo­gła­by wci­snąć mi w ręce z so­len­ną obiet­ni­cą, że roz­wią­żą wszyst­kie moje pro­ble­my.

Wy­da­wa­ło się więc dość praw­do­po­dob­ne, że szep­tem pro­si­ła Po­iro­ta, by skło­nił mnie do przy­ję­cia śmier­dzą­cej ciem­no­nie­bie­skiej bu­te­lecz­ki lub po­dusz­ki z zio­ła­mi.

Prze­waż­nie w czwart­ki o dzie­wią­tej wie­czo­rem Po­irot jest już w pen­sjo­na­cie i roz­sia­da się w sa­lo­nie do czy­ta­nia. Ja wró­ci­łem z ho­te­lu Blo­xham pięt­na­ście po dzie­wią­tej, usil­nie sta­ra­jąc się nie my­śleć o tym, co tam wi­dzia­łem. Li­czy­łem, że za­sta­nę Po­iro­ta w jego ulu­bio­nym fo­te­lu, że­by­śmy mo­gli jak zwy­kle po­ga­wę­dzić o bła­host­kach.

Jed­nak­że Po­iro­ta nie było. Jego nie­obec­ność spra­wi­ła, że czu­łem się dziw­nie ode­rwa­ny od rze­czy­wi­sto­ści, jak­bym stra­cił grunt pod no­ga­mi. Po­irot jest oso­bą sys­te­ma­tycz­ną, któ­ra nie lubi zmie­niać przy­zwy­cza­jeń. Nie­raz mó­wił mi: „To wła­śnie przy­wią­za­nie do co­dzien­nej ru­ty­ny po­zwa­la osią­gnąć spo­kój umy­słu”, a mimo to spóź­niał się już o peł­ny kwa­drans.

Gdy o wpół do dzie­sią­tej usły­sza­łem dźwięk otwie­ra­nych drzwi, ucie­szy­łem się w du­chu, że to Po­irot, ale do pen­sjo­na­tu we­szła Blan­che Unsworth. Mało bra­ko­wa­ło, a wy­dał­bym z sie­bie jęk roz­cza­ro­wa­nia. Ostat­nie, cze­go po­trze­bu­je czło­wiek ogar­nię­ty zmar­twie­nia­mi, to to­wa­rzy­stwo oso­by, któ­ra lubi ro­bić wie­le ha­ła­su o nic.

Mia­łem oba­wy, że nie zdo­łam zmu­sić się do po­now­nej wi­zy­ty w ho­te­lu Blo­xham na­stęp­ne­go dnia, a wie­dzia­łem, że jej nie unik­nę. Wła­śnie o tym sta­ra­łem się nie my­śleć.

A te­raz na do­da­tek Po­irot też bę­dzie się o mnie mar­twić, bo Blan­che Unsworth wmó­wi­ła mu, że po­wi­nien. Po tej re­flek­sji przy­szła ko­lej­na: że do­sko­na­le obej­dę się bez ich to­wa­rzy­stwa. Je­śli na­praw­dę nie było szans, by po­roz­ma­wiać o czymś przy­jem­nym i nie­zo­bo­wią­zu­ją­cym, wo­la­łem wca­le nie roz­ma­wiać.

Po­irot wkro­czył do sa­lo­nu, wciąż ubra­ny w ka­pe­lusz i płaszcz. Za­mknął za sobą drzwi. Spo­dzie­wa­łem się, że za­sy­pie mnie gra­dem py­tań, on jed­nak stwier­dził jak­by w roz­ko­ja­rze­niu:

– Już póź­no. Dłu­go błą­ka­łem się uli­ca­mi, szu­ka­jąc, a osią­gną­łem tyl­ko tyle, że je­stem spóź­nio­ny.

Był zmar­twio­ny, to pew­ne, nie mną jed­nak i nie py­ta­niem, czy już ja­dłem i czy w ogó­le za­mie­rzam. Cóż za ulga!

– Szu­ka­jąc? – za­gad­ną­łem.

– Oui, ko­bie­ty o imie­niu Jen­nie, któ­ra, mam wiel­ką na­dzie­ję, czu­je się do­brze i nie zo­sta­ła za­mor­do­wa­na.

– Za­mor­do­wa­na?... 

Znów ogar­nę­ło mnie to dziw­ne wra­że­nie, jak­by zie­mia ucie­ka­ła mi spod stóp. Wie­dzia­łem, że Po­irot jest słyn­nym de­tek­ty­wem, bo opo­wia­dał mi o kil­ku swo­ich spra­wach. Tak czy ina­czej miał zro­bić so­bie prze­rwę, a ja z pew­no­ścią czuł­bym się le­piej, gdy­bym nie usły­szał tego sło­wa, wy­po­wie­dzia­ne­go rów­nie zło­wiesz­czym to­nem.

– A jak wy­glą­da ta Jen­nie? – za­py­ta­łem. – Mo­żesz mi ją opi­sać? Nie­wy­klu­czo­ne, że ją wi­dzia­łem, szcze­gól­nie je­śli zo­sta­ła za­mor­do­wa­na. Tak się skła­da, że oglą­da­łem dzi­siaj dwie za­mor­do­wa­ne ko­bie­ty i jed­ne­go męż­czy­znę. Co praw­da, ten ostat­ni nie wy­glą­dał mi na ko­goś, kto mógł­by no­sić imię Jen­nie, ale po­zo­sta­łe dwie...

– At­ten­dez, mon ami – Po­irot spo­koj­nym gło­sem prze­rwał mój roz­pacz­li­wy beł­kot. De­tek­tyw ścią­gnął ka­pe­lusz i za­czął roz­pi­nać płaszcz. – Czy to ozna­cza, że ma­da­me Blan­che ma ra­cję? Drę­czą cię ja­kieś zmar­twie­nia? Och, dla­cze­go nie za­uwa­ży­łem od razu? Je­steś bla­dy. Mu­sia­łem zbłą­dzić my­śla­mi – moje my­śli za­wsze wpa­da­ją w po­płoch, kie­dy nad­cho­dzi ma­da­me Blan­che. Ale po­wiedz im­média­te­ment, co się wła­ści­wie sta­ło?

– Po­peł­nio­no trzy mor­der­stwa – wy­ja­śni­łem. – Trzy mor­der­stwa, ja­kich ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łem. Zgi­nę­li dwie ko­bie­ty i je­den męż­czy­zna, każ­de z nich w in­nym po­ko­ju.

Rzecz ja­sna, nie po raz pierw­szy uj­rza­łem na wła­sne oczy skut­ki gwał­tow­nej śmier­ci – pra­co­wa­łem dla Sco­tland Yar­du od dwóch lat, a od pię­ciu by­łem po­li­cjan­tem – nie­mniej więk­szość mor­derstw nosi pew­ne zna­mio­na utra­ty kon­tro­li: je­den czło­wiek w na­pa­dzie gnie­wu rzu­ca się na dru­gie­go albo wy­pi­ja o je­den kie­li­szek za dużo i prze­sta­je nad sobą pa­no­wać. Spra­wa w ho­te­lu Blo­xham wy­glą­da­ła zu­peł­nie ina­czej. 

Oso­ba, któ­ra do­pu­ści­ła się tych trzech mor­derstw, wszyst­ko za­pla­no­wa­ła z wy­prze­dze­niem – i to, jak mi się wy­da­wa­ło, wie­lo­mie­sięcz­nym. Każ­de z miejsc zbrod­ni było ni­czym ma­ka­brycz­ne dzie­ło z ukry­tym sen­sem, któ­re­go nie po­tra­fi­łem roz­szy­fro­wać. Prze­ra­ża­ła mnie świa­do­mość, że tym ra­zem nie przyj­dzie mi się zmie­rzyć z dzia­ła­ją­cym cha­otycz­nie zbi­rem, lecz ra­czej z chłod­nym i dro­bia­zgo­wym umy­słem, któ­ry nie brał pod uwa­gę po­raż­ki.

Nie­wąt­pli­wie moja oce­na sy­tu­acji była nad­mier­nie po­sęp­na, ale nie po­tra­fi­łem po­zbyć się złe­go prze­czu­cia. Trzy cia­ła pa­su­ją­ce do jed­ne­go wzor­ca. Sama ta świa­do­mość spra­wia­ła, że prze­cho­dzi­ły mnie ciar­ki. Na­po­mi­na­łem sa­me­go sie­bie w my­ślach, że nie wol­no mi do­pu­ścić do roz­wo­ju cho­ro­bli­we­go lęku, że mu­szę po­dejść do tej spra­wy jak do każ­dej in­nej, bez wzglę­du na to, jak bar­dzo nie­ty­po­wa mo­gła się wy­da­wać.

– Każ­de z trzech mor­derstw w róż­nych po­ko­jach tego sa­me­go domu? – za­py­tał Po­irot.

– Nie, nie domu. W po­ko­jach ho­te­lu Blo­xham nie­opo­dal Pic­ca­dil­ly Cir­cus. Za­kła­dam, że nie znasz tego miej­sca?

– Non.

– Ja też by­łem tam dziś wie­czo­rem po raz pierw­szy w ży­ciu. Nie jest to ho­tel, do któ­re­go za­glą­da­ją fa­ce­ci tacy jak ja. To wręcz pa­łac.

Po­irot sie­dział wy­pro­sto­wa­ny.

– Trzy mor­der­stwa w tym sa­mym ho­te­lu, każ­de w in­nym po­ko­ju? – upew­nił się.

– Tak. Wszyst­kie trzy po­peł­nio­no dzi­siej­sze­go wie­czo­ru w nie­wiel­kim od­stę­pie cza­su.

– A mimo to wró­ci­łeś do pen­sjo­na­tu. Dla­cze­go nie ma cię w ho­te­lu? Czyż­by mor­der­cę już uję­to?

– Oba­wiam się, że nie mie­li­śmy tyle szczę­ścia. Nie, ja... – Urwa­łem i od­chrząk­ną­łem. 

Re­la­cjo­no­wa­nie su­chych fak­tów nie spra­wia­ło mi trud­no­ści, nie mia­łem jed­nak ocho­ty tłu­ma­czyć Po­iro­to­wi, jak to, co wi­dzia­łem, wpły­nę­ło na mój na­strój. Mu­siał­bym się przy­znać, że prze­by­wa­łem w Blo­xham nie dłu­żej niż pięć mi­nut, za­nim ule­głem pra­gnie­niu uciecz­ki.

Ten for­mal­ny spo­sób, w jaki uło­żo­no wszyst­kie ofia­ry – z rę­ka­mi wzdłuż cia­ła, dłoń­mi le­żą­cy­mi pła­sko na pod­ło­dze i złą­czo­ny­mi no­ga­mi.

Jak zmar­łych do po­chów­ku. 

Ta ostat­nia myśl wdar­ła się do mo­je­go umy­słu ra­zem z wi­zją ciem­ne­go po­ko­ju, któ­ry zo­ba­czy­łem wie­le lat wcze­śniej; czu­łem się zmu­szo­ny wejść tam jako dziec­ko i od tam­tej pory nie chcia­łem do nie­go wra­cać na­wet w wy­obraź­ni. Za­mie­rza­łem trwać w tej nie­chę­ci do koń­ca ży­cia.

Mar­twe ręce, dło­nie skie­ro­wa­ne we­wnętrz­ną stro­ną w dół.

– Po­trzy­maj go za rękę, Edwar­dzie.

– Bez obaw, w ca­łym ho­te­lu roi się te­raz od po­li­cji – po­wie­dzia­łem szyb­ko i gło­śno, żeby ode­pchnąć od sie­bie nie­chcia­ną wi­zję. – Wy­star­czy, że wró­cę tam ju­tro rano. – Wi­dząc, że Po­irot cze­ka na peł­niej­sze wy­ja­śnie­nia, do­da­łem jesz­cze: – Mu­sia­łem ze­brać my­śli. Szcze­rze mó­wiąc, ni­g­dy do­tąd nie spo­tka­łem się z czymś rów­nie oso­bli­wym.

– W jaki spo­sób oso­bli­wym?

– Każ­da z ofiar mia­ła w ustach pe­wien przed­miot. Ten sam przed­miot.

– Non. – Po­irot po­ki­wał w moją stro­nę pal­cem. – To nie­moż­li­we, mon ami, ta sama rzecz nie może znaj­do­wać się w ustach trzech osób jed­no­cze­śnie.

– Trzy róż­ne przed­mio­ty, ale w iden­tycz­nej po­sta­ci – spre­cy­zo­wa­łem. – Trzy spin­ki do man­kie­tów, na pierw­szy rzut oka zro­bio­ne z li­te­go zło­ta. Z mo­no­gra­mem, na wszyst­kich wid­nia­ły te same ini­cja­ły: PIJ. Po­irot, czy wszyst­ko w po­rząd­ku? Wy­glą­dasz, jak­by...

– Mon Dieu. – Po­irot po­de­rwał się i za­czął cho­dzić po sa­lo­nie. – Mon ami, na­wet nie wiesz, co to zna­czy. Nie mo­żesz wie­dzieć, bo nie sły­sza­łeś o moim spo­tka­niu z ma­de­mo­isel­le Jen­nie! W ta­kim ra­zie po­zwól, że ci je stresz­czę.

W po­rów­na­niu z więk­szo­ścią lu­dzi Her­ku­les Po­irot nie­co ina­czej za­pa­tru­je się na sens sło­wa „stre­ścić”. Dla nie­go każ­dy de­tal ma ta­kie samo zna­cze­nie, bez wzglę­du na to, czy cho­dzi o po­żar, w któ­rym zgi­nę­ło trzy­sta osób, czy o do­łe­czek na pod­bród­ku dziec­ka. A po­nie­waż nie moż­na go w ża­den spo­sób skło­nić, by szyb­ciej prze­szedł do sed­na, roz­sia­dłem się wy­god­nie w fo­te­lu, po­zwa­la­jąc mu opo­wia­dać zgod­nie z jego upodo­ba­niem. Kie­dy skoń­czył, mia­łem wra­że­nie, jak­bym oso­bi­ście uczest­ni­czył w opi­sa­nych zda­rze­niach – ba, jak­bym znał je le­piej niż wie­le zda­rzeń z wła­sne­go ży­cia.

– Co za nie­zwy­kła sy­tu­acja – stwier­dzi­łem. – I to w do­dat­ku tej sa­mej nocy, gdy w ho­te­lu Blo­xham za­mor­do­wa­no trzy oso­by. Nie­co­dzien­ny zbieg oko­licz­no­ści.

Po­irot wes­tchnął.

– Nie są­dzę, by­śmy mie­li do czy­nie­nia ze zbie­giem oko­licz­no­ści, przy­ja­cie­lu. Ow­szem, cza­sem trze­ba za­ak­cep­to­wać ich ist­nie­nie, ale tym ra­zem wi­dać wy­raź­ny zwią­zek.

– Cho­dzi ci o mor­der­stwo z jed­nej stro­ny, a strach przed śmier­cią z dru­giej?

– Non. Ow­szem, to tak­że je­den ze związ­ków, ale mia­łem coś in­ne­go na my­śli. – Po­irot prze­rwał swój marsz przez sa­lon i zwró­cił się w moją stro­nę. – A za­tem twier­dzisz, że w ustach każ­dej z ofiar znaj­do­wa­ła się zło­ta spin­ka do man­kie­tu z mo­no­gra­mem PIJ?

– Zga­dza się.

– Ma­de­mo­isel­le Jen­nie po­wie­dzia­ła cał­kiem wy­raź­nie: „Niech mi pan obie­ca, je­że­li znaj­dą mnie mar­twą, po­pro­si pan swo­je­go przy­ja­cie­la, żeby nie szu­kał mor­der­cy! Trze­ba za­mknąć ich usta, za­gad­ki tej zbrod­ni ni­g­dy nie wol­no roz­wi­kłać!”. Jak my­ślisz, przy­ja­cie­lu, co ozna­cza­ły sło­wa: „Trze­ba za­mknąć ich usta”?

Czyż­by Po­irot stro­ił so­bie żar­ty? Naj­wy­raź­niej nie.

– Cóż – od­par­łem – to chy­ba ja­sne. Oba­wia­ła się, że zo­sta­nie za­bi­ta, ale nie chcia­ła, by uka­ra­no mor­der­cę, a je­śli nikt nie pu­ści pary z gęby, na mor­der­cę nie pad­nie cień oskar­że­nia. Z ja­kie­goś po­wo­du uwie­rzy­ła, że to ona za­słu­gu­je na karę.

– Wy­bra­łeś wy­tłu­ma­cze­nie, któ­re na­su­wa się jako naj­bar­dziej oczy­wi­ste – stwier­dził Po­irot z roz­cza­ro­wa­niem. – Za­sta­nów się jed­nak, czy nie ist­nie­je inna in­ter­pre­ta­cja słów: „Trze­ba za­mknąć ich usta”. Czy pa­mię­tasz jesz­cze o swo­ich trzech zło­tych spin­kach?

– Te spin­ki nie na­le­żą do mnie – rzu­ci­łem sta­now­czo, ża­łu­jąc, że nie mogę ode­pchnąć od sie­bie my­śli o tej spra­wie. – W po­rząd­ku, ro­zu­miem, do cze­go zmie­rzasz, ale...

– Co w ta­kim ra­zie ro­zu­miesz? Je con­du­is ma vo­itu­re à quoi?

– Sło­wa „Trze­ba za­mknąć im usta” moż­na, przy spo­rej do­zie do­brej woli, in­ter­pre­to­wać jako: Trze­ba za­mknąć usta trzem ofia­rom mor­der­stwa w ho­te­lu Blo­xham. – Czu­łem się jak skoń­czo­ny głu­piec, wy­po­wia­da­jąc na głos tę nie­do­rzecz­ną teo­rię.

– Exac­te­ment! Trze­ba za­mknąć usta ofiar, by nikt nie zna­lazł zło­tych spi­nek z ini­cja­ła­mi PIJ. Czy nie wy­da­je się praw­do­po­dob­ne, że wła­śnie to mia­ła na my­śli Jen­nie? Że wie­dzia­ła o trzech ofia­rach w ho­te­lu i o tym, że mor­der­ca bę­dzie chciał za­bić tak­że ją?

Po­irot nie dał mi dojść do gło­su i da­lej roz­ta­czał wi­zje:

– Czło­wiek, któ­ry kry­je się za ini­cja­ła­mi PIJ, jest bar­dzo istot­nym ele­men­tem tej hi­sto­rii, n’est-ce pas? Jen­nie do­sko­na­le o tym wie; zda­je so­bie spra­wę, że po od­kry­ciu trzech li­ter tra­fisz na trop mor­der­cy, i pra­gnie temu za­po­biec. Alors, mu­sisz go ująć, za­nim dla Jen­nie bę­dzie za póź­no, ina­czej Her­ku­les Po­irot ni­g­dy so­bie nie wy­ba­czy!

Za­trwo­ży­ły mnie te sło­wa. Już czu­łem się przy­tło­czo­ny od­po­wie­dzial­no­ścią za schwy­ta­nie mor­der­cy i nie chcia­łem brać na sie­bie do­dat­ko­wej winy za to, że Po­irot nie bę­dzie mógł so­bie wy­ba­czyć. Czy on na­praw­dę, pa­trząc na mnie, wi­dział czło­wie­ka zdol­ne­go ująć mor­der­cę o ta­kim umy­śle – umy­śle, w któ­rym na­ro­dził się po­mysł scho­wa­nia spi­nek z mo­no­gra­mem w ustach ofiar? Uwa­żam, że je­stem oso­bą o nie­skom­pli­ko­wa­nej na­tu­rze, i wła­śnie dla­te­go naj­le­piej ra­dzę so­bie z pro­sty­mi spra­wa­mi.

– Wy­da­je mi się, że po­wi­nie­neś wró­cić do ho­te­lu – oznaj­mił Po­irot, chcąc po­wie­dzieć: te­raz, na­tych­miast.

Za­drża­łem na samo wspo­mnie­nie trzech po­koi.

– Wy­star­czy, że wró­cę tam ju­tro z sa­me­go rana – od­par­łem, ce­lo­wo uni­ka­jąc jego roz­iskrzo­ne­go wzro­ku. – Poza tym po­wi­nie­neś wie­dzieć, że nie za­mie­rzam ro­bić z sie­bie głup­ca, wplą­tu­jąc w spra­wę tę całą Jen­nie. W ten spo­sób tyl­ko za­mą­cę lu­dziom w gło­wach. Ty przed­sta­wi­łeś jed­ną moż­li­wą in­ter­pre­ta­cję jej słów, a ja dru­gą. Two­ja wy­da­je się cie­kaw­sza, moja jest na­to­miast dwa­dzie­ścia razy bar­dziej praw­do­po­dob­na.

– Nie jest – za­prze­czył na­tych­miast Po­irot.

– W ta­kim ra­zie bę­dzie­my mu­sie­li po­go­dzić się z róż­ni­cą zdań – rzu­ci­łem ka­te­go­rycz­nie. – Uwa­żam, że gdy­by­śmy za­py­ta­li sto osób, wszyst­kie przy­zna­ły­by ra­cję mnie, a nie to­bie.

– Ja też mam ta­kie wra­że­nie. – Po­irot wes­tchnął. – Po­zwól jed­nak, że spró­bu­ję cię prze­ko­nać. Przed chwi­lą sam uży­łeś sfor­mu­ło­wa­nia: „Trze­ba za­mknąć im usta”, zga­dza się?

Przy­tak­ną­łem.

– Nie po­wie­dzia­łeś: „Trze­ba za­mknąć i c h usta”, lecz: „Trze­ba za­mknąć im usta”, po­nie­waż je­steś czło­wie­kiem wy­kształ­co­nym i po­słu­gu­jesz się pra­wi­dło­wą for­mą zwro­tu, któ­ry brzmi: za­mknąć k o m u ś usta, a nie c z y j e ś usta. Ma­de­mo­isel­le Jen­nie to po­ko­jów­ka, a jed­nak wy­sła­wia się jak oso­ba wy­kształ­co­na, za­rów­no pod wzglę­dem wy­mo­wy, jak i słow­nic­twa. Mó­wiąc o śmier­ci, o mor­der­stwie, uży­ła sło­wa „nie­unik­nio­ne”. Jest ko­bie­tą, któ­ra po­słu­gu­je się ję­zy­kiem tak, jak na­le­ży. Je­śli więc, mon ami... Je­śli, jak twier­dzisz, Jen­nie chcia­ła po­wie­dzieć, że trze­ba za­mknąć im usta w zna­cze­niu: nie wol­no do­pu­ścić, by co­kol­wiek po­wie­dzie­li, to dla­cze­go uży­ła zwro­tu: „Trze­ba za­mknąć i c h usta”?

Wpa­try­wa­łem się w nie­go z szy­ją obo­la­łą od krę­ce­nia gło­wą, zbyt zdu­mio­ny i zmę­czo­ny, by od­po­wie­dzieć. Czy sam przed chwi­lą nie wspo­mi­nał, że Jen­nie spra­wia­ła wra­że­nie pa­nicz­nie prze­ra­żo­nej? We­dług mnie lu­dzie zdję­ci stra­chem zwy­kle nie przy­wią­zu­ją wagi do po­praw­no­ści gra­ma­tycz­nej.

Od mo­men­tu gdy go po­zna­łem, uwa­ża­łem Po­iro­ta za jed­ne­go z naj­by­strzej­szych lu­dzi, być może jed­nak wy­ro­bi­łem so­bie na jego te­mat nie­wła­ści­wą opi­nię. Nie dzi­wo­ta, że uznał za słusz­ne za­pew­nić umy­sło­wi od­po­czy­nek, je­śli miał skłon­ność do ple­ce­nia ta­kich głu­pot.

– Oczy­wi­ście, za­raz po­wiesz, że Jen­nie była zbyt zde­ner­wo­wa­na, żeby przej­mo­wać się niu­an­sa­mi ję­zy­ka – cią­gnął tym­cza­sem Po­irot. – Sęk w tym, że po­mi­nąw­szy ten od­osob­nio­ny przy­pa­dek, przez cały czas wy­po­wia­da­ła się bez­błęd­nie. Chy­ba że to j a mam ra­cję, a nie ty, co ozna­cza, że w isto­cie nie po­peł­ni­ła ż a d n e g o błę­du!

Kla­snął w ręce, tak ura­do­wa­ny swo­im oświad­cze­niem, że po­czu­łem się zmu­szo­ny od­po­wie­dzieć dość ostro:

– To wprost cu­dow­nie, Po­irot. Ktoś mor­du­je męż­czy­znę i dwie ko­bie­ty, a mnie przy­pa­dło za­da­nie wy­ja­śnie­nia ich śmier­ci, ale dia­bel­nie się cie­szę, że Jen­nie, kim­kol­wiek jest, ani razu nie po­tknę­ła się w swo­jej wy­po­wie­dzi.

– Po­irot tak­że dia­bel­nie się cie­szy – od­parł mój przy­ja­ciel, któ­re­go nie­ła­two było znie­chę­cić – bo uczy­ni­li­śmy po­stęp, do­ko­na­li­śmy ma­łe­go od­kry­cia! Non. – Uśmiech znikł z jego twa­rzy, za­stą­pio­ny przez po­wa­gę. – Ma­de­mo­isel­le Jen­nie nie po­peł­ni­ła lap­su­su. Chcia­ła po­wie­dzieć: „Trze­ba za­mknąć usta trzech ofiar mor­der­cy”.

– Sko­ro tak uwa­żasz... – wy­mam­ro­ta­łem.

– Ju­tro po śnia­da­niu wró­cisz do ho­te­lu Blo­xham – stwier­dził Po­irot. – Do­łą­czę do cie­bie póź­niej, kie­dy za­koń­czę po­szu­ki­wa­nia Jen­nie.

– Ty? – rzu­ci­łem, tro­chę za­nie­po­ko­jo­ny. 

W mo­jej gło­wie for­mo­wa­ły się sło­wa pro­te­stu, zda­wa­łem so­bie jed­nak spra­wę, że ni­g­dy nie do­trą do uszu ad­re­sa­ta. Na­wet je­śli rze­czy­wi­ście Po­irot był słyn­nym de­tek­ty­wem, jego spoj­rze­nie na tę spra­wę wy­da­wa­ło się, szcze­rze mó­wiąc, ab­sur­dal­ne. Z dru­giej stro­ny, je­śli pro­po­no­wał mi to­wa­rzy­stwo, nie mia­łem po­wo­du, by od­mó­wić. On był pew­ny swe­go, a ja nie – wła­ści­wie do tego spro­wa­dza­ła się cała róż­ni­ca. Jego za­in­te­re­so­wa­nie śledz­twem już pod­nio­sło mnie na du­chu.

– Oui – przy­tak­nął. – Po­peł­nio­no trzy zbrod­nie, któ­re łą­czy wy­jąt­ko­wo nie­co­dzien­na ce­cha: spin­ka z mo­no­gra­mem w ustach każ­dej z ofiar. Z całą pew­no­ścią udam się do ho­te­lu Blo­xham.

– Czy przy­pad­kiem nie mia­łeś uni­kać sty­mu­la­cji in­te­lek­tu­al­nej, żeby twój umysł mógł od­po­cząć?

– Oui. Préci­sément. – Po­irot spio­ru­no­wał mnie wzro­kiem. – Nie za­znam jed­nak spo­ko­ju, sie­dząc bez­czyn­nie w fo­te­lu i wie­dząc, że ni­ko­mu nie wspo­mnisz o moim spo­tka­niu z ma­de­mo­isel­le Jen­nie, a prze­cież to wy­da­rze­nie do­nio­słej wagi! Nie po­tra­fię od­po­czy­wać, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak Jen­nie bie­ga po Lon­dy­nie i daje mor­der­cy spo­sob­ność, by ją tak­że za­bił, a w jej ustach umie­ścił czwar­tą spin­kę.

Po­irot wresz­cie usiadł w fo­te­lu i po­chy­lił się do przo­du.

– Pro­szę, po­wiedz, że ude­rzył cię przy­naj­mniej ten je­den de­tal – że na ogół mamy do czy­nie­nia z parą spi­nek? W ustach ofiar z ho­te­lu Blo­xham znaj­du­ją się trzy. Gdzie może być czwar­ta, je­śli nie w kie­sze­ni za­bój­cy, któ­ry tyl­ko cze­ka, by wło­żyć ją do ust ma­de­mo­isel­le Jen­nie?

Wstyd się przy­znać, ale wy­bu­chłem śmie­chem.

– Po­irot, to po pro­stu nie­mą­dre. Ow­szem, spin­ki do man­kie­tów są prze­waż­nie dwie, ale roz­wią­za­nie jest dużo prost­sze: mor­der­ca chciał za­bić trzy oso­by, więc użył trzech spi­nek. Nie mo­żesz po­sił­ko­wać się ideą ja­kiejś wy­du­ma­nej czwar­tej spin­ki, żeby co­kol­wiek udo­wod­nić – a już na pew­no nie po to, by po­łą­czyć mor­der­stwo w ho­te­lu z tą całą Jen­nie.

Rysy twa­rzy Po­iro­ta stę­ża­ły w wy­ra­zie za­cię­to­ści.

– Je­że­li je­steś mor­der­cą, któ­ry uży­wa spi­nek do man­kie­tów w taki spo­sób, sam pro­sisz się o sko­ja­rze­nie z pa­ra­mi, mon ami. To mor­der­ca na­kie­ro­wał nas na ideę czwar­tej spin­ki, a co za tym idzie, czwar­tej ofia­ry, nie Her­ku­les Po­irot!

– W ta­kim ra­zie skąd prze­świad­cze­nie, że ów mor­der­ca nie za­pla­no­wał sze­ściu za­bójstw? Czy na­wet ośmiu? Skąd pew­ność, że nie nosi w kie­sze­ni pię­ciu spi­nek z mo­no­gra­mem PIJ?

Ku mo­je­mu zdu­mie­niu Po­irot po­ki­wał gło­wą.

– Cel­na uwa­ga.

– Nie, Po­irot, to nie jest cel­na uwa­ga! – od­par­łem znie­chę­co­ny. – Wzią­łem ją z po­wie­trza. Być może cie­bie ba­wią moje uro­je­nia, za­rę­czam ci jed­nak, że moi prze­ło­że­ni ze Sco­tland Yar­du nie będą na nie pa­trzeć rów­nie przy­chyl­nym okiem.

– Twoi prze­ło­że­ni nie lu­bią roz­pa­try­wać tego, co moż­li­we? Nie, oczy­wi­ście, że nie – od­po­wie­dział sam so­bie. – A to wła­śnie oni są od­po­wie­dzial­ni za zła­pa­nie mor­der­cy. Oni i ty. Bon. Wła­śnie dla­te­go Her­ku­les Po­irot uda się ju­tro do ho­te­lu Blo­xham.
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